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Rozstawione do gry stoliki ob
siadła starszyzna a młodzież o- 
koliła stolik przy którym kilka 
panienek zajmowało się ręcziićmi 
robotami. W tćm piękna Adela,  
córka gospodarza domu Barona 
d’Herville ministra księcia de *** 
upuściła swoją robotę, chcąc 
poprawić spływające pierścienie 
jasno-bląd włosów, po jej śnież
nych ramionach. Dwóch najbli
żej stojących mężczyzn rzucili 
się aby podnieść upadłe krosienka, 
pierwszy z nich, był hrabia Ma
ksymilian R narzeczony Ade
li; drugi Baron Rollberg. Ostatni 
oddając lakowe zawołał: . A li! 
jaki dobór kolorów obraz ten ob
darzyły życiem piękne rączki pa
ni. W  istocie wspaniały Lew, 
i la ładna dziewczyna jak w y
bornie jest oddana. Talent pani 
chwyta chciwie najmniejszą spo- 
śobuość aby wszystkiemu odjąć

powab; bo zaledwie nadarzyła 
nam się sposobność widzenia 
zachwyca jącej tej sceny w rze
czywistości , a już pani zmuszasz 
aby oczy niewiedziały na co pa
trzyć i co podziwiać ezy rzeczy
wistość czy naśladowanie. > —  
.M uiemaszże więc pan fiaron 
iż wzór s którego robię nie jest 
litworem imaginacyi ?» —  « Nie 
inuczćj , • rzeki zapytany, .obraz 
ten przedstawia pięknego Iwa 
z menażeryi pana Armagnolli, 
przybyłego z Londynu wczoraj 
dopiero do naszego miasta; młoda 
dziewczyna pieszcząca się siakim  
wdziękiem s tein królem zwie
rząt, jest jego córką, ona lak 
oswoiła go , iż podobnie jak sła
wny Martin bawi się jakby s po
kojowym p ie s k ie m .* D z ie w i
ca ta , • zawołał już nie młody 
lecz zawsze piękny hrabia Dry- 
den , «jest niezaprzeczenie najła
dniejszą z dzićwcząt tego rodza
ju , które mi się widzieć zda
rzyło. Nie znam nic coby w po-
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równanie pójść mogło z jćj cza
rującym wyrazem  oczów, a o- 
prócz tego , to skromności pełne 
v[ozenie, niewinność w każdein 
ruszeniu, tc wdzięki tuk nad
zwyczajnie rzadko towarzyszące 
prawdziwej piękności czynią ją 
czarującą istotą, o— ■« Rzeczywi
ście, musi to być nowy Fenix 
rodzaju żćńskiego,» rzekła z iro
nicznym uśmiechem Adela, «kie
dy pan Dryden, sławny z obo
jętności dla naszćj pici tak za- 
chwyconym został.» —  »Pozwa
lam ,» odrzekl ten , «iż może hyc 
mnóstwo ładniejszych od niej 
dziewie , lecz słowo daje; iz nie
winność i czysLość duszy nigdy 
jeszcze nie jaśniała w oku kobiety 
takim niebiańskim wyrazem jak 
w jćj oko ezarnem jak noć,? t 
m ógłbym ...» —  a Bóstwo pań
skie, o przerwał mu z drwiącą 
miną liraliia Maksymilian, «jest 
Lukrecyą, lecz nie Lukreeyą 
Burgia Wiktora Hugo, wszak to 
cbeiałeś hrabin powiedzieć ?»—  
» Być m o ż e ,« odrzekl tenże spo
kojnie, «Przynajmniej powinien- 
byś mi hrabio udowodnić nie
zasadność twierdzenia.»—  »Nie 
myślę wcale o tern, gdyż ani 
jej widziałem, ani tak nadzwy
czajnego pociąga do widzenia 
uie uezuwam.» —  «Ty uawetj«

zawołał .Rollbćrg, «nie zdolny 
byłbyś jej wartość osądzić, kio 
bowiem najpiękniejsze i najsłod
sze więzy n o si,» dodał z niskim 
ku Adeli ukłonem , «traci prawo 
sądzenia 5 widok słońca olśnił ci
tak dalece oczy, iż na izdy
patrzeć nie zdołasz. » —  « Słońce 
olmwiązane panu ,» z dowcipu\ in 
uśmićchem rzekła A dela, «łecz 
nie bez zadowalniającego wej
rzenia na pochlebcę, jak to do
brze kobićty umieją. » —  « Przy
znać muszę ; b mówił hrabia Ma
ksymilian, «nie lubię przechwa
lania tych wojażujących bóstw; 
są one zachwycające lecz tylko 
w powieściach łub w teatrze, becz 
w rzeczywistości,» (cichym do
dał g łosem ), «tylko między czte
rema oczym a.» —  «Tu właśnie 
powinien hyc wyjątek ,» rosdą- 
sany rzekł Dryden, «tćm bar
dziej, iż jćj wcale nie widziałeś. • 
—  * W ystawię się więc na po- 
kuszenię ,» z swawolnym zawo
łał uśmiechem, « będę się starał 
poznać to bóstwo menażeryi zda
ła i zbliska,  o skutku uczynio
nego wrażenia nie omieszkam 
panom donićść. >—  Cała ta ro
zmowa była tak prowadzona iż 
damy zajęte uwielbianiem roboty 
Adeli mało na nią zważały. Osta
tnia atoli z nieukonteutowaniem
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Widziała iż ubóstwiany kochanek 
m ało nią zajęty stał oparty o 
drzwi gabinetu • z opuszczeniem 
się pewnćm.

*
Hrabia Maksymilian R . . . . .  

znany, jako najprzyjemniejszy 
młodzieniec , ;tćm był dla kobiet 
niebespieczniejszy,. iż d« powa
bnej i pełnej zalet powićrzcho- 
wnośei łączył ogromny majątek i 
zupełną niezależność względem 
rządzenia swą ręką.—-Piękny, 
pełen wiadomości świetne zna
mionujących wychowanie', był 
atoli tak zarozumiałym o sobie, iź 
najmniejsze niepowodzenie w .  
zamierzonym celu • piętnowało 
twarz jego piękną, prawdzi
wie szatauskićm wyrazem. Ten 
zuchwało- śmiały prawd z i w i e no
wy Don ■ Juan , posiadał atoli 
przymioty jednające mu wkaż- 
dyeh innych stosunkach powsze
chny szacónek. Surowe uczucie 
honoru , • szlachetne dopełnienie 
choćby najmniejszej wagi przy
rzeczenia, hojną dłonią 'świad
czone dobrodziejstwa, moc za
chowania tajemnicy, nawet w 
czasie odniesionego zwycięstwa, 
były to odcienia^, które nawet 
w  na jdzikszych zapotoienienia się 
chwilaeh odbijały świętny blask 
na jego czynności. Takim po

wrócił zdługićj podróży do sto
licy, gdzie się nasze opow iadanie 
rospoczęło, f  sktórej jak błysz
czący Meteor porywał ku sobie 
serca 'kobiet, przemyślających 
nad uwięzieniem uczuć powa
bnego młodzićńCa. R yjto wmm 
senny motyl przelatujący s kwia
tu na kwiat i zadający wielu 
pięknościom bolesne rany, sain 
zaś z właściwą sobie lekkością 
pozosta jąc wolny od cierpień mi
łości. W  tym właśnie czasie uka
zała się na Wielkim świecie młoda, 
dopićro z dzieciństwa wyszła 
Adela, córka wielkie znaczenie 
mającego ministra. Zachwycają
ce wdzięki jak i wysokie uro
dzenie otoezyłyją wkrótce wielbi
cielami. Nad wiek prawie posia
dany rozsądek umiał ją ochro
nić od wad zgubnych dladzić- 
wcząt hędąeycłj w położeniu po- 
dohnćm. Łudzące postępowenie 
zniewoliło ku niej pięknego hra
bię R . . . .  . wkrótce prosił o jej 
rękę , otrzymał przyrzeczenie, a 
zazdrością nękane towarzyszki, 
powinszowały Adeli tak pięknej 
zdobyczy siaką serdecznością iź 
ten który mało kobiety zna nie
odgadłby w tem przewrotności.* *

Przed wielką drewnianą bu
dowlą gustownie przybraną, mie-



)oŻ°( 212  )o|°(

szeząeą w sobie nienażeryą pana 
A rm aguolli,  stało kilka parad* 
nych pojazdów. Z  najpiękniejsze
go wysiadła piękna A dela, po
dając nadbiegającemu narzeczo
nemu drobną swą rączkę i we
szła do wnętrza tejże, gdzie prze- 
raśliwy krzyk leśnych mieszkań
ców różnych krajów zagłuszał 
przytomnych. —  Kilku znajo
mych nain młodzieży z owego 
wieczora, towarzyszyło pięknej 
parze, dopomagając objaśnie
niami nie zbyt jasno tłumaczą
cemu się dozorcy. Słuchająca te
go wszystkie zlekce ważeniem 
Adela zapytała się tonem ironi-

Łew , jeszcze sławniejsza pięk
ność ? • —  < Lew dziś niewidzial
n y ,* rzekł dozorca, <jest słaby 
nie chciał jeść, więc sztuk robie 
nić może. I  —  < Może wyjątek dla 
tej damy zrobić m ożna,* rzekł 
hrabia R .» ... wsuwając W łocho
w i w rękę pićniądze.— * Kiedy 
pan tak każę muszę uczynić za
dość jego życzeniu. * —  W krótce  
odsunął firankę okrywającą klat-- 
kę a wspaniały lew leżąc nied
bale ukazał się ciekawym, był 
on prawie nie ruchomy tylko 
w  przyćmionym wejrzeniu zda
w ał się gnićw przebijać za po

zbawioną wolność.—  Oezv Adeli 
zbyt krótko spocząwszy na wspa
niałym zwierzu zwróciły się ku 
młodej .dziewicy, która klęcząc 
przy nim wskroimićj białej su
kience , zdawała się być jakąś 
nadziemską istotą. Oh widzićć, 
widzieć trzeba było tę piękną 
twarzyczkę malowniczym połu
dniowców ocieniona kolorem na
dającym tak silny urok córkom 
W łoch ; i te długie ciemne rząsy 
kryjące piękne smętnym ogniem 
pałające czarne oczy, któreś tro
skliwą czułością wpatrywały się 
w lw a , łagodnie odwracającego 
głowęod podawanćj mu żywno
ści. —  « Kochany przyjacielul« 
mitem głosem z uinilająećm u- 
śmićchem mówiła igrając małą 
rączką z otwartą jego paszczą, 
• co ci jest dobry mój L w ie ! « 
—  lecz zwierz ogromną swą gło
wę na jć j ramieniu wsparłszy, 
zamknął oczy i ryknął tylko bo
leśnie. Taki widok przedstawił 
się patrzącym gdy dozorca firan
kę odsunął. < Ab F io ra ! • rzekł 
tenże, «nieodstępujeszgo i jakże 
nasz grymaśnik czy nie przyj- 
mujejeszcze pokarmu?* —  Dzie
wczyna wzruszyła ramionami, 
a spostrzegłszy towarzystwo, 
skłoniła się spiesznie i oddaliła
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s klatki. —  * To  jesl F lo ra , córka 
mojego pana, kochanka lwa^«  
z uśmiechem dodał W ioch; «pra
wie sama wychowała go i do 
lego stopnia ułaskawiła, iż się 
z nim jak s pieskiem bawi. Prze
konacie się państwo o tćm gdy 
będzie w swoim humorze.* —  
> Czyż za wiele m ówiłem , • rzekł 
pół-głosem do Adeli hrabia D ry- 
den, < nie jestże piękną?* —  • Ona 
jest aniołem ! • zawołał Rollberg 
rostrzepanie, lecz na widok zmar
szczonej twarzy Adeli dodał:
• w porównaniu wszystkich tan
cerek , aktorek ,  śpiewaczek. * —
• Pan zupełnie m ilczysz,* rzckla 
Adela spójrzawszy na narzeczo- 
czonego, który przy bliskiej orła 
klatce stanąwszy zdawał się wen 
wpatrywać.—  Urabia R . . . . .  jak *  
by a głębokiego snu przebudzony 
z widoeznćm pomięszaniem prze
m ów ił: «Ab prawda, prawda, 
szkoda tak szlachetnego i pię
knego ptaka; przebijał on chmu
ry swćmi skrzydły, oddychał wol- 
nem powietrzem, a teraz w cia
snej klatce z zasępienia skrzydłi 
opuścił.* —  «Pan musiał opiom 
zażywać, • rzekła z wymuszonym 
trochę uśmiechem narzeczona, 
■ my mówićmy o Iwie, i sławie-' 
nej piękności, a pan jak widzę'

wcale o c«em innćm myślisz ?* —  
Hrabia przygryzł wargi. A  ści
snąwszy rękę Adeli zawołał:
* W ybacz piękna pani, byłemro- 
stargniony, szczególniejszy zbieg 
myśli musiał mnie rzeczywiście 
w złej nader powierzchowności 
wystawie. Lecz zdaje mi się,  
iż tu za duszno dla pani.* —  
W yszli natychmiast.—  «Słuchaj 
mnie hrabio,* rzekł D ry ilen ,
• Fiora , ta piękna dziewczyna, 
niezmiernie jest podobna... od 
dawna jur. o tern myślałem do 
kogo: teraz się przekonywam... 
do panny Adeli —  na honor ude
rzające podobieństwo ! — Te sa
me usta, czoło, nawet ruch c a ły .« 
—  •C zy  ta k ,*  z uśmiechem za
wołała Adela, «eo też zbyt prędko 
obejmujące oko pana jeszcze nie 
dostrzeże! ja przynajmniej nic 
tego wszystkiego nie widzę. > —  
■ A b , musisz to paoi przyznać! • 
z zapałem dodał je j narzeczony, 
> jest niezaprzeczenie zbyt wiele 
podobieństwa , —  cały układ ,  
głos, uśmiech, jednym sło
w e m ....*  —  • Obowiązana mu 
jestem , za porównanie mnie 
z dziewczyną od menażeryi zwie
rz ą t , lecz ja  nic nie ehcę z nią 
podzielać nawet najmniejszego 
podobieństwa. » —  Zam ilkł Ma-



)°1°( 2 1 4  )<d°(

ltsvmiliari nni ebwilę— sżeze- 
jęóluiejszy wyraz pogardy, gnić* 
W u i szyderstwa , przebiegi je
go oblicze J zajaśniał wwej- 
rzeniu , lecz , pokonawszy' ten- 

t  litpjąeym =»tę uśmiechem do* 
dal: «łnożesz pani bvć spokojną
-— myliłeifl się, widzi; to jawnie, « 

»
Zaraz na drugi dzień hrabia 

1 1 .. . . .  1ivł w menażeryi. i Tam 
zoczywszy piękną Fiorij.,która 
jak Ariadna pieszefctę snę z dzi
kim lwem , poklaski wszystkich 
odbierała , prawie ziiiew oloo ym  
został do zbliżenia się do klatki 
niepokonanym  urokiem a upa
trzywszy wolną chw ilę, prosił 
o możność odwiedzenia jej w po- 
mićszkaniu, « Nie, nie, inój panie 
— ja na to nigdy nie zezwolę* -4- 

była jej odpowićdć-. —  Hrabia 
się uśmićchnąt, « ztiain ja tę skro
mność lecz i pokonać umiem , < 
rzekł do • stojącego obok niego 
Drydena. Ostatni mu pogroził 
i. dodał: «tćm razem' się zawie
dziesz , jesllo bowiem wy jątek 
spomiędzy tego rodzaju dziew
cząt. » —  «Ale zawsze kobićta, » 
zarozumiały rzek ['Urabiaj -tylko 
czternaście dni czasu a stawię 
mojego angiclezyka przeciw dwu
nastą butelkom szampana i i ci

złoże duwuu listowny, ze mło
dość,. pieniądze i trochę przv- 
milenia oswoją te dziewczynę 
łalwićj niż. jej przyszło oswoić 
dzikiego lw ą,» .— Drydeu sno- 
gardą spojrzał na pr/.edrw ioa- 
jąrego młodzieńca , i rzekł: «Ża
łować eię muszę hrabio , iż wiara 
W’eiioty tej płci która od nas o- 
brony spodziewać się powinna 
tuk wcześnie cię opuściła!-—~ 
» G z a s z r v w a r ó ż. e !» zan óeił 
hrabia, n wcisną u szy kapelusz 
na oczy, oddalił się od Drydena.

W  izdebce oberży siedziała za
myślona piękna Fiora , a w przy
ległej komnacie słychać było 
chrapanie Spiąećj Signori Bar
bara j małżonki właściciela tne- 
nażeryi. Fiora rozmyślała nad 
mnogićmi uczuciami doświad- 
czonćini w tćm dniu. Jćj kształ
tną kibić, okrywał lekki noeiiy 
ubiór $ klńrćm pot rząsały wzno
szące się piersi drgające od łka
nia nićinogąećj-wstrzymać się od 
płaczu, a nieeheąećj aby ktoś 
podsłuchawszy jćj płacz badał 
o przyczynę tego'. Głowa jćj 
wsparta na ręce i cała powierz
chowność widBCznie przedsta
wiały boleści nęka jące jćj serce. 
Na stoliku przed nią leżało kilka
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ćwiartek papićCIi czujem* wyrazy 
za pi sali y e h -  .Biedo a,,i n teszczę- 
śliwa F io ro , s nłacząę mówiła 
dziewica , «,klóz się, za tuba W * 
mie ? klóżeię od zręcznego u w Oa 
dżiciela uwolni? kio ud poni
żenia zasłoni? Lecz on tak pię
k n y ,» mówiła ,po cbwilowćm  
przestanku , « przysięga ze kocha, 
chee mnie uczynić bogatą! O bie
dna Fioro unikaj takich myśli 
oneciędoprowadziómogą... nie, 
n ie .., T y  B oże prośby wysłuchaj 
nie winnej,.‘dziewicy udzićł.siły 
do zwalczenia uwodzącćj .mnie 
słabości.;....Zćślćj śmierć... Uip 
gam ! . . . . .  , A l i ! tak , tak ,, lepićj 
umrzeć jak hańbie ulćdz. , T o 
warzyszko moich lat dziecinnych, 
nieszczęśliwa B ianko, —  twoje 
zapomnienie ■b^ltaH jJi Itaii.ha, 
twoje cićrpienia, niech będą 
wskazówką mojego postępowa
n ia ! ,—  W tem  usłyszała puka
nie do d rzw i, sprzelęknienietn 
zapytała: «kto tam ? —  M ęzki, 
miło brzmiący głos który natycłi- 
miast poznała, odpowiedział: 
»ja« i  błsigał o wpusżezeniił:—  
» A b , n ie , to być n ićm oi® , na 
miłość B oga zaklinam pana osz
czędź mwie ! — Jutro w przyto
mności m ć j-m afk i,-mówić z nim  
będę— teraz ni®—j-gdyż jestem

samą, ».r-r i  Suma! włośnie; *ego 
pragnąłem !. obraziłem .cię ,.mój 
aniele, ^ojewejitzeniel,; słovva, 
przekonały mnie o tern, kilka 
minut tylko . posłuchaj m ojego  
usprawiedliwienia,. iiię; potępia, 
nie wysłucha wszy. • On umilkł 
a ona niezdolną była słowa prze
mówić w tćj.nadzwyczajnćj z u~ 
rzuciem walce —  miałaż tego , 
który calem,.jej sercem władały 
odepchnąć, nie wysłuchawszy ?! 
—r- wahała się ehciąła uiątki za-4 
wołać— ju?, pochwyciła zą.klam- 
kę, juz ją  przycisnąć eheiąfa, lęcz 
ii»,w spom iiieiiiejąkjfjtąź radziła 
aby niegaędzić wzgłędami ?(taj£ 
bogatego yilod/jeięca, ją k , jnię-, 
delikatnie .njęraz,się tłómaczyła, 
s przestrachem.puściła klamkę;—  
i .nie wiedzą^ ęo czynić stanęła 
podobna do uciekającego przed 
rozbójnikami wędrowca, który 
W swĄ-dcięc^ćemątrafia iia prze
paść. —  «A b ! otwórz Fioroj czyż 
ta k m a ło  sobie i mnie ufasz —  
tylko,ąsię usprawiedliwię natych
miast się oddalę, zebrze cięj-przy- 
najmnićj o ifa» łaskę.. . O.slatnie 
s.low,a rązbroify postanowienie 
wuniesićiiju tprawie. nie wiedząc, 
co czyni, otworzyła drzw i, a 

-hrabia drźąeąalziewicnująl w ob-. 
jęcia,swoje. Zostawmy ich na
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chwilę w tćm roskosznćm poło
żeniu , a posłuchajmy następnego 
Opowiadania. Hrabia wracał wła
śnie s towarzystwa mężczyzn 
gdzie wiele o pięknej Fiorze mó
wiono. Rozogniona tćm imagi- 
nacya podżegała jego namieję- 
tnośe, a upokorzenie którego 
miał doświadczyć dręczyło jego 
duszę bo czlćruasly dzićń już 
był ubićgł od chwili jak zakład 
z Drydenem uczynił, a przez 
ten czas wszelkie jego usiłowania, 
nie zdołały nawet wyjednać tćj 
poufałości, wprowadzającej nnj- 
prędzćj młode dziewczyny w za
stawione sidła. —  Uważał on iż 
Gaetano pićrwszy z służących 
menażeryi piękny czarno-włosy 
W ło ch  cznłćm wejrzeniem ścigał 
takie poruszenia F iory, lecz u- 
ważał także i to , iż zawsze po
gardliwe jć j wejrzenia spotykał; 
kiedy przeciwnie, jego usiłowa
nia mimo surowe na pozór po
stępowanie dziewicy niejaką ła
godnością odwzajemniane bywa
ły . Te postrzeżenia pocieszały 
g o , bo sądził a Sądził z doświad
czenia ,  że gdy już tyle, zdołał, 
omamić ją  datkiem z łatwością

mu przyjdzie. Rachując więc 
na zwykłą tego rodzaju kobićt 
lekkomyślność przestał jćj kosz
towne kulczyki wraz s czułym 
listem —  tym samćm który tego 
wieczoru mnogich łez je j był 
powodem; —  błagał on w nićm 
o zmienienie obojętnego postę
powania , doprowadzającego już  
go do rospaczy i zezwolenie na 
widzenie się z nim potajemnie, 
iżby jćj mógł wynurzyć uczucia 
władająee jego sercem. —  Trze
ba było ją  widziće aby wysta
wić sobie to przerażenie zdzia
łane odczytanym listem, który 
jć j wraz s kulczykami wypadł 
z drżących rąk. W  tem jć j oczy 
zalane łzam i spostrzegły wcho
dzącą m atkę, w jć j objęcia pa- 
d ła , i opowiedziała jć j w prze
rywanych słowach łkaniem , po
niżenie jakie doznała.
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Pierwsze w alfabecie 
D ru g ie  w pośród wesołych znajdziecie

Wszystko bardzo przyjemne, gdy się 
(  widzieć zdarzy

Na niewinnej twarzy.

W Krakowie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




